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			Artyści to sąupośledzeni goście

			Artyści to nie mają wgłowie po kolei. Dlaczego wogóle tworzą? Co ich do tego zmusza? Niektórzy pewnie już się rodzą tacy ułomni. Innych motywuje naprzykład mania, której się nabawili jeszcze wczasach szkolnych zpowodu jarania trawy. No, dokładnie to przydarzyło się mnie. Ześwirowałem.

			Jak się to stało? Zwyczajnie. Już jako noworodek nie byłem normalny. Wylazłem zpochwy iwskutek kontaktu zrzeczywistością mi odwaliło. Matka była szczęśliwa iprzyłożyła mnie do sutka. Zamiast mleka miała wpiersiach LSD.

			*

			Oprócz świata, wktórym żyję do dziś, we wczesnym dzieciństwie widywałem również inny. Świeciło tam słońce ibyło pięknie. Napoczątku słyszałem głosy, które dobiegały znikąd. Nawoływały:

			–Piotrze, wracaj.

			Rozglądałem się niepewnie. Nie wiem, ile dokładnie miałem wtedy lat. Byłem bardzo mały idreptałem po parku Rozwiązłości uboku mamusi. Rozglądałem się dokoła, ale nikogo nie widziałem. Zapytałem mamę:

			–Ty też to słyszysz?

			Ale ona pokręciła głową ipowiedziała:

			–Nie.

			

			*

			Jednak wróćmy do sztuki. Co to właściwie jest? Rzemiosło zgłębszym znaczeniem? Artystą jest ten, kto zdoła wswoje dzieło tchnąć duszę. Dusza oczywiście istnieje. Wdzisiejszym języku nazywa się psychika. My, ludzie, jesteśmy psychiką. Tak samo świat dokoła nas. Także materia jest przejawem psychiki. Psychika to rzeczywistość, której nie jesteśmy wstanie zdefiniować.

			Tworzymy sobie tylko złudzenia definicji. Postrzeganie ludzkie jest ograniczone. Nie zmysłami, ale swoim własnym podmiotem. Abyście się ztej wstydliwej ułomności wyleczyli, musicie najpierw zdobyć izgłębić swoją niepowtarzalną indywidualność. Aby tworzyć, musicie koniecznie zrobić jedną rzecz –poznać samych siebie. Spojrzeć prawdzie woczy iskonstatować smutny fakt, że po prostu jest, jak jest, ilepiej nie będzie.

			Raczej wręcz przeciwnie.

			*

			Aby uprawiać sztukę, niezależnie od jej rodzaju, konieczne sąnaturalność iszczerość. Szczerość wobec siebie jest absolutnie obiektywna. Po prostu nie może być inaczej. Wprzeciwnym wypadku mamy do czynienia nie ze szczerością, ale zokłamywaniem samego siebie.

			Często sami dla siebie jesteśmy źródłem hipokryzji. Swoją mizerną świadomość otaczamy wałem bezwstydnej arogancji. Nasze „ja” jest jedyne naświecie, acały świat mieści się wnaszym „ja”, ponieważ prócz niego przecież nic innego nie istnieje.

			Budujemy sobie zamki napiasku pychy. Ajeśli stanie się jakaś tragedia, nasze iluzje kończą wgruzach. Padamy wtedy nakolana przed własną słabością irozpaczamy. Udręka daje nam do ręki nadzieję iokazję. Jak tylko przeminie, od razu oniej zapominamy iznów jesteśmy zarozumiali iwywyższamy się nad wszystkich. Ztego krótkiego błysku świadomości nie wyciągamy żadnej nauki naprzyszłość. Zawsze wkońcu zadowalamy się pocieszającym łgarstwem. Jest to wygodne, amy jesteśmy leniwi. Wcale się nam nie chce próbować czegoś zrozumieć. Przejmujemy się tylko tym, żeby nam było dobrze. Do tego wszystkiego jesteśmy ślepi igłusi. Nasi bliźni nas nie interesują. Przecież sąto osoby nieposiadające rozsądku ichoćby odrobiny inteligencji. Kiedy się odezwą, zich ust zamiast słów wypływa sraczka. Werbalne wypowiedzi innych ludzi uporczywie przywodzą nam namyśl przerzucanie gnoju.

			Człowiek leniwy nigdy nie może być artystą.

			*

			Wtakim razie dlaczego artysta wogóle tworzy? Odpowiedź jest prosta –no przecież dla kasy. Pieniądze sąpotrzebne. Bez pieniędzy nie ma dla was miejsca wsystemie. Asystem to jesteśmy my, ludzie. Ale tylko napozór. System już dawno się uniezależnił istoi wysoko nad nami, zwykłymi śmiertelnikami. Jest abstrakcyjny iniematerialny jak psychika. Ma atrybuty Boga iniewykluczone, że to jest Bóg. My się do niego modlimy. Nie ma wyjścia. Codziennie prosimy go, aby zachował nas ode złego inie przywiódł do zguby.

			*

			Wyobraźcie sobie, że jesteście świrami. Nie macie rodziny, macie tylko swoje szaleństwo. Zamykają was wwariatkowie. Będą was leczyć. Zbawieni dzięki psychotropom wyjdziecie stamtąd, aby wpaść wotwarte ramiona systemu, gdzie już nawas czekają egzekutorzy. System was podepcze izabije. Ściągnie zwas skórę ipodetrze nią sobie tyłek.

			Tak, to jest prawdziwa sztuka dnia powszedniego iuprzedzeń pełnych skostniałych stereotypów, które uznaliśmy za myślenie.

			Udajemy, że myślimy. Ale to tylko zbiorowisko błahych fantazmatów. Bredzimy izasłaniamy się przy tym racjonalnością. Sieczemy prawdę logiką niczym mieczem izaprzeczamy jej istnieniu, ponieważ nie zgadza się znaszymi wyobrażeniami, jak powinna właściwie wyglądać.

			Wytwarzamy sobie protezy gorących pragnień, którymi się podpieramy wdrodze do naszych wyśnionych celów. Nikomu nie chodzi onic innego niż tylko oto, żeby dobrze mu się żyło, ajeśli można, to żeby powodziło mu się lepiej niż wszystkim dokoła.

			*

			Czy sztuka ma swoich krytyków? Myślę, że nie. Kim jest krytyk? Egocentrykiem zapatrzonym wsiebie iswoje dogmatyczne poglądy, które biorą się zgłębokiego przekonania owłasnej nieomylności. Krytycy to sączubki imegalomani, którzy nie kierują się rozumem, tylko popędem.

			Krytyk sztuki wygląda jak niewyciśnięty młodzieńczy pryszcz nakutasie genialnego poety.

			*

			Co popycha artystę? No przecież chęć przeżycia. Zrozumieć własną ulotność isypać popiół nagłowę. Tak, dlatego tworzymy. Żeby odpokutować za grzechy.

			Ja osobiście piszę, co mi przyjdzie do głowy. Przelewam wszystko jak leci napapier ibredzę piąte przez dziesiąte. Codziennie możecie sobie poczytać jakieś brednie, które właśnie napisał Měrka –autor niedojrzały.

			*

			Ze sztuką to jest jak zżyciem. Nie ma prawdziwego sensu. Jest to tylko ciąg obrazów, które poruszają się od przypadku do przypadku isąnaskraju załamania umysłowego. My to tylko cienie iodbicia, które funkcjonują nazasadzie stwardnienia rozsianego.

			Również wieczność jest jak pstryknięcie palcami. Tworzymy po to, żebyśmy istnieli. To dla nas konieczność ipotrzeba, podobnie jak jedzenie ipicie. Daje nam radość izadowolenie. Sztuka to orgazm, aartysta to członek wstanie wzwodu.

			Muzea igalerie powinny mieć wygląd penisów iwagin. Nad wejściem powinno wisieć zawsze to hasło:

			WITAJ IPOZNAJ SAM SIEBIE.

			Wchodzimy. Rozglądamy się łakomie iwchłaniamy doznania. Przelotne emocje, które nas odurzą iodejdą. Będziemy onich pamiętać albo nie. Sztuka to sąokruchy lepszego świata niż ten, wktórym żyjemy. Sztuka to sąpromienie słońca, które prócz ciepła przynoszą beztroskę inowotwory. Ludzka cywilizacja to choroba. Rak. Żaba siedząca naźródle ontologii. Poprzez sztukę staramy się choć nachwilę wyzwolić od bezustannej beznadziei idaremności człowieczego mozołu.

			WITAJ IPOZNAJ SAM SIEBIE! –ale tym razem już zwykrzyknikiem –powinno być wyryte również nad wejściem do każdej fabryki, która pracuje dwadzieścia cztery godziny nadobę. Nie masz czasu nazachwyty. Przywiązany do taśmy produkcyjnej konsumpcjonizmu harujesz do upadłego.

			Człowiek to nie maszyna. Nie dysponuje niewyczerpalnymi źródłami energii. Wysiądą mu stawy. Kręgosłup się wykrzywi. Nawizytę ulekarza nie będzie go stać. Uprzątną go do obozu, atam zdechnie zgłodu.

			Ten obóz koncentracyjny będzie przy okazji atrakcją turystyczną dla wycieczek szkolnych. Adzieci, przynajmniej miejmy taką nadzieję, skumają, oco chodzi, ibędą wkuwać jak szalone.


			
			Jak spotkałem Buddę

			Byłem młody. Głowę miałem pełną ideałów imistycznych wizji. Paliłem skręta. Wychylając się zokna, rozglądałem się po okolicznej Psychozie. Była mniej więcej piąta rano iludzie pędzili do pracy.

			Miałem długie włosy ibyłem piękny. Ludzie często boją się mówić prawdę samym sobie. Aprzecież lustra nie kłamią.

			Zgasiłem peta iposzedłem do łazienki powyciskać syfy nagębie. Mamy wielki dom jak zhorroru. Wygląda trochę jak średniowieczny zamek. Oczywiście mieszkałem wówczas napoddaszu. Miałem tam wielki pokój pełen bezbrzeżnej pustki. Czasami przypominał mi wszechświat. Sypiałem nagwiazdach, azamiast kołdrą przykrywałem się Drogą Mleczną. Asystowała mi śmierć.

			Śmierć ma wygląd modelki, czyli psychicznej anorektyczki. Nosi prześwitujące gacie ijest ogromnie pociągająca seksualnie. Nie mogą jej się oprzeć ani mężczyźni, ani kobiety. Wkońcu musi ulec jej wszystko, co żyje.

			Zszedłem po schodach. Wtedy jeszcze mieliśmy karłowatego pudla –Roniego. Podbiegł do mnie, brutalnie wbił mi zęby włydkę izawył:

			–Kill! Kill!

			Nie zwracając uwagi naten żenujący przypadek, nadal zmierzałem korytarzem wstronę łazienki. Drzwi były zamknięte, więc nacisnąłem klamkę. Wwannie leżał mój ojciec imiał zawał. Zjego wykrzywionych cierpieniem ust popłynęły uspokajające słowa:

			–To nic, synku, umieram.

			Do łazienki wpadły promienie słońca. Ojca otoczyła tęczowa aureola – wyglądał jak święty. Wtej chwili zapomniałem otrądziku młodzieńczym. Dokładnie pośrodku czoła miałem wągra, który uosabiał trzecie oko. Wystarczyło go tylko wycisnąć i… przejrzałem.

			Poleciałem do mamy. Gotowała wkuchni katolika. Właściwie to tylko jego głowę. Kiedy żył, był księdzem pedofilem. Przeleciał wielu moich kolegów zklasy. Przerzucał ich przez ołtarz izokrzykiem: „Wimię Jezusa Chrystusa!”, wpychał wodbyt nieszczęśników swojego zaropiałego syfilistycznego penisa. Zpowodu jego zboczenia parafianie byli zmuszeni go zgładzić. Przywiązali do dwóch traktorów irozerwali.

			–Mamo –powiedziałem –ojciec umiera.

			Odwróciła się wmoją stronę izpobłażliwym uśmiechem powiedziała:

			–Nie przejmuj się, synku. Takie jest życie.

			Usiadłem przy stole. Postawiła przede mną miskę łysiczek zmiodem. To wraz zkubkiem płynnego LSD jadałem naśniadanie. Jak tylko zjadłem, musiałem już iść do szkoły.

			Byłem naćpany ispieszyłem się napociąg. Naniebie były same pajęczyny iuwijały się po nich gigantyczne pająki. Łodygi traw miały co najmniej trzy metry wysokości. Szczerzyły namnie zęby ikłapały, jakby mnie chciały od razu pożreć. Motyle były wielkie jak cepeliny izachwycałem się ich narkotycznym pięknem.

			Jak zwykle dotarłem naperon wostatniej chwili. Byłem tak zziajany, że zust wypadły mi płuca. Miały malutkie nóżki ichciały zwiać. Wostatniej chwili udało mi się je złapać iwłożyć namiejsce.

			Wskoczyłem do pociągu. Odezwał się ogłuszający sygnał ipociąg ruszył.

			Chciało mi się srać. Była to potrzeba niecierpiąca zwłoki. Wszedłem do odpychającego pomieszczenia, które mają czelność nazywać toaletą. Podłoga była zasikana iusłana strzępami papieru toaletowego. Jakiś świr rozmazał po ścianach swoje odchody. Chciało mi się od tego wszystkiego rzygać, ale moja potrzeba była owiele silniejsza niż moje obrzydzenie. Ściągnąłem spodnie razem zgaciami izłożyłem oba pół-dupki naoślizgłej ilepkiej desce. Zacząłem przeć… inagle to się stało!

			Powoli, przynajmniej tak mi się wydawało, zniknęła przestrzeń, awszystko wokół, także mnie samego, zalało białe światło. Woddali przed sobą dostrzegłem jakąś rozmazaną smugę, która niespiesznie się do mnie zbliżała. Po chwili rozpoznałem wniej postać. Obraz stawał się coraz ostrzejszy, aja uświadomiłem sobie, że jest to mężczyzna, który wpozycji lotosu siedzi naniewielkim pagórku pod niewysokim drzewem. Inagle przeszył mnie dreszcz iluminacji: Przecież to jest Budda iwłaśnie wtej chwili osiągnął stan nirwany!

			Jednak wtedy ztej zachwycającej halucynacji wyrwał mnie głos konduktorki:

			–Bilety do kontroli!

			Dopiero wówczas zdałem sobie sprawę, że stoi nade mną wotwartych drzwiach. Była gruba, śliniła się isprawiała wrażenie, że ma ochotę nastosunek seksualny. Nie wiem, może przypominałem jej penisa?


	
			Działka zwyczajnej codzienności

			Zrobiliśmy sobie zMilanem nawzajem laskę. Kochaliśmy się ibyło między nami dużo czułości. Matka Milana mnie nienawidziła. Przez cały ten czas, kiedy byłem wjego pokoju, stała za zamkniętymi drzwiami, waliła wnie izalewała się przy tym łzami.

			Była to zupełnie pospolita tłusta histeryczka, zazdrosna oswojego jedynego syneczka. Zcałą pewnością najbardziej naświecie chciałaby mieć go tylko dla siebie. Tego byłem pewien.

			Milan otarł sobie spermę zust ipowiedział:

			–Měrka, słuchaj, będziesz musiał wyjść przez okno.

			To było oczywiste. Nie trzeba mi było niczego wyjaśniać. Przecież nie jestem idiotą. Pochyliłem się nad nim, żeby go pocałować nado widzenia. Ale on się ode mnie odsunął.

			–Co się dzieje? –zapytałem go zpewnym niepokojem.

			Milan przyznał mi się, że zakochał się wdziewczynie. Zdrajca! Zagotowało się we mnie zwściekłości. Ztrudem się opanowałem. Miałem ochotę rzucić się naniego iskręcić mu kark, gnojowi jednemu. Co sobie ten kurwiarz wyobraża? Przeszyłem go gniewnym spojrzeniem, azust wymknął mi się złowieszczy syk.

			Ale Milan wcale się tym nie przejął. To był zawsze facet zklasą. Sięgnął do szufladki wnocnym stoliku, wyjął pistolet istrzelił mi wbrzuch.

			–Chciałem zachować się wobec ciebie przyzwoicie idelikatnie –powiedział spokojnym, opanowanym głosem. –Połknąłeś mojej spermy więcej niż ktokolwiek inny, ale homoseksualizm już mi się znudził. Życie to ciągła zmiana, aty jesteś skamielina. Wynoś się albo cię zabiję.
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